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Świadomy grzech przeciw Państwu.
Czyta jąc  w prasie  endeck ie j  ar tykuły na 

t e m a t  rewizj i  konstytucj i ,  na leża łoby  dojść 
do wniosku,  że ludz ie  piszący je, są z i s t ­
nie jącej  konstytuc ji  ca łkowic ie  zadowoleni .  
Z n a m ie n n e  jes t  p rzy tem,  iż są to ci sami  
ludzie,  którzy przy każde j  okazj i  mają  pe ł ­
ną g ę b ę  pa tr jo tycznych  f razesów i nauk,  i 
k tórzy uważa ją s ię za jedynych „patr jo-  
t ó w “ i na jlepszych,  najbardz iej  zas łużonych  
synów Ojczyzny.

Według  zdania  przywódców obwiepol-  
skiego k ie runku m y ś l e n i a — sprawa rewizji  
konstytucj i ,  uw ażana  przez obóz  Marsza łka  
P i ł s ud sk iego  za konieczność  naprawy u- 
s t roju Rzeczypospol i tej ,  nie jes t  n iczem 
więce j ,  jak „sanacyjnym w y m y s ł e m ”, k tó ­
rym obóz rządowy operu je  dowolnie,  s to ­
sownie  do swoich wyliczeń Takie  zdania  
pada ły  przec ież  z t rybuny p ar lam en ta rne j  
z us t  posłów prawicowej  opozycji  z p.p. 
S t ro ńsk im i Winiarskim na czele,  kiedy w 
odpowiedz i  na  propozycję  klubu  Bezpar ty j ­
nego  Bloku co do zmiany  is tnie jące j dz i ­
siaj konstytucj i  — z up o re m  manjaków pa 
nowie  ci powtarzal i  wciąż w kółko: „nie,
nie i n ie “ .

Czyżby więc  sprawa rewizji  konstytuc ji  
była n ap raw dę  rzeczą  tak błahą ,  jak to 
przeds tawia ją  panowie z Obwiepolu,  —  
czyżby nap ra wdę  i s tn ie jąca kons ty tuc ja  o d ­
powiada ła  ca łkowic ie  po t rz ebom  Eolski 
współc zesne j  i zadaniom,  które stoją przed  
o db u d o w an em ,  m ło d e m  P a ń s tw e m  Pol- 
s k i em ? Czyżby na pr aw dę  nasz  surowy sąd 
o zas ada ch  prawnych polskiego ustroju pań­
s twow ego mija ł  s ię z rzeczywis tym s ta ne m  
r z e c z y ?

Chyba  nie. Rację najoczywist szą  przy­
zna ją  nam w tern.. .  ciż sami  panowie ,  k tó­
rzy Z t akim t u p e te m  a takują nas za wysił  
ki w k ierunku przebudow y,  u lepszenia  i 
ud oskona len ia  naszej  kons tytuc j i .  Bo oto,  
c zy tam y w na jpoważnie j szy m tygodniku 
wrogiego  nam obozu,  tygodniku,  który r e ­
pr e z e n tu je  na jbardz ie j  „prawowierny* k i e ­
ru n e k  ende cki e j  myśli  t ak ie  oto słowa: 
„ . . .d rama t  kons ty tuc j i  polega ł  na braku 
harmonj i  pomięd zy  formą us tro jową,  a kon- 
k r e tn e m  życiem n a r o d o w e m " .  Cóż więc  z 
tego wynika? Wynika to, że forma n iezgo­
d na  jest  z t reśc ią,  że jedno  przeczy d r u ­
g iemu,  p ow od uj ąc  aż „ d r a m a t ” .

Ale ten  „narodowy" sąd  nad  kons ty tu '  
cją brzmi je szcze  surowie j w tymże  tygo ­
dniku ,  gdy mówi  się, że mi eśc i ła  ona  w 
sobie  „ . . .wewnęt rzną  spr zecznoś ć .  . po l eg a­
jącą na tern,  że z jedne j  s t rony k o n s ty tu ­
c ja  op ie ra ła s ię ca łkowic ie  na koncepc ji  
rządów  pa r l am en tarnych ,  ws kazu jąc ych  na 
par lament ,  jako na g łówne  ź ródło  au to ry te ­
tu i siły władzy wykonawczej ,  —  po dczas  
gdy z drugie j  s trony zasady ordynac j i  wy­
borcze j ,  s t anowiące  integra lną cz ę ść  kon­
stytucj i ,  były tego rodza ju,  że u t rudniały 
ogromnie  wytworzenie  się w Se jm ie  je dno ­
litej większości ,  pozbawia jąc  go w ten spo­
sób  zdolnośc i  wyłonien ia  rządu,  któryby 
było s tać  na t rwałą  i konsekw en tną  pracę  
pańs twową" . . .  I d la tego  też według  d a l ­
szych s łów tego  sam ego  ar tykułu  w okr e ­
sie prz edm a jo w ym  „. . .mieliśmy przeważnie  
gabinety . . .bez wyraźnego  programu,  lawi­
rujące,  bezsi lne. . ."

Nie są to s łowa s a n a t o r a ”, ale s łowa 
cz łowieka ,  który jes t  gorl iwym wyznawcą 
ende ck ie j  wiary i w taki  właśn ie  bezwzglę­
dnie  u j em ny  s p osó b  charak te ryzuje  o b e c ­
ne  zasady  polskiej  konstytuc ji .  I nie jest  
to  jakieś odoso bn ione ,  pojedyncze  zdanie,  
gdyż w tern s a m e m  piśmie,  w tydzień pó­
źniej ,  p i sa ł  czołowy przeds tawic iel  Naro ­
dowej  Demokracj i :  „...w opinji sp o ł e c z e ń ­
s twa  us ta l i ł  s ię pogląd na konsty tuc ję  m ar  
cową, jako na dzie ło  nietylko n i e d o s k o n a ­
łe,  ale wręcz  poronione . . ."

Są  to s łowa twarde ,  wyraźne ,  niepo-  
z o s ta wi a j ące  żadnych  n ie dom ów ie ń .  Ale w 
jakiejże  sprzeczności  s toją  te  s łowa w s t o ­
sunk u do s tanowiska ,  za ję tego  w Se jm ie  
przez  klub poselski  S t ro nn ic tw a  N ar o d o w e­

go, który oświadczył ,  iż nie chc e  naprawy 
tego „poronionego"  p łodu  konsty tucyjnego,  
że „d ob re "  według  niego są przepisy,  któ 
re  w swych kon sekw encja ch  prowadzą  do 
rządów „. . .bez programu,  lawirujączch  i 
bezsi lnych. . ."

Z tych porównań wynika jasno, że p r z y ­
wódcy  tego obozu ,  który na zw ał  się szu­
mnie  „ O b o z e m  Wielkiej  Po lsk i" .—  w s p r a ­
wie tak istotnej ,  t ak  niezmiern ie  ważnej ,  
jak kwest ja konstytucj i ,  za jmują w s tosun 
ku do Pa ń s tw a  s tanowisko  n iesu mie nne ,  
wręcz  n iesumienne .  Bo przyznają,  że kon­
s tytucja  jes t  zla, że nie odpowiada  pot rze­

bo m i war un kom  pańs twowego rozwoju,  że 
spr ow adz a ł a  władz ę  wykonawczą  na b e z ­
droża  c iąg łych ko mp rom isó w z par ty jnemi  
obozami ,  —  ale równoczen ie  z ca łą  świa­
d o m oś c ią  upa rc ie  powtarza ją:  „nie c h c e ­
my zmiany,  n iechaj  poz os tan ie  po d a w n e ­
mu.. ."

W tej chytre j  grze ważnie jszym jes t  dla 
pp. e n dek ów  taktyczny manewr ,  ważnie jsze 
są dla nich względy partyjnej  opozycji ,  a- 
niżeli na jbardzie j  i s to tn e  in te resy  Pańs twa.  
Dzia ła ją przec iw pańs twu z całą  cyniczną  
świadomośc ią  swojej  winy.

S — ki.

Klub BBWR. a sesja Sejmu i Senatu.
P r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  w i ę k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j .  — Z w o ł a n i e

p o s i e d z e ń  K o m i s y j .

WARSZAWA. Wczora j  w południe  od ­
było się pos iedzenie  pos łów i sena toró w 
Klubu BBWR., cz łonków se jmowych konti- 
syj skarbowej i komunikacyjnej ,  oraz se na ­
ckiej komisji  skarbowo-budże towej .

Na pos iedzen iu  tern zazna jomil i  się o- 
becni  z r z ą d o w e m  pr zedło żeniem ustawy 
o u t worz en iu  polsko- f rancuskiego towarzy.  
s tw a  kolejowego dla eksp loa tac j i  węglowej  
Górny Śląsk,  m orze  Bałtyckie,  jak się do­
wiaduj emy w wyniku tego  pos iedzenia  po­
s tanowiono desygnować  na re fe re n ta  pro je ­
ktu w S e jm ie  pos ła  S te fana  Starzyńskiego,  
zaś  w S e n a c ie  —  sen.  Sobolewskiego

Prz ewodn iczący  se jmowej  komisj i  skar ­
bowej ,  pose ł  Hodyński  w po rozumieniu  z 
p rzew odn icz ącym komisji  komunikacyjnej  
Se jmu,  pos. Brzozowskim,  zamierza  zwołać  
p ie rwsze  po s iedzen ie  połączonych tych 
dwu komisyj  na czw ar tek  o godz inie  12 w 
południe.

Równocześn ie  pr zewodniczący  senackiej  
komis ji  skarbowo-budżetowej ,  sen.  P o p ła w ­
ski, zwoła ł  pos ie dzen ie  komisj i  na ś r od ę  o 
godz.  5 po południu.

Na porządku dz iennym zna jduje  s ię  po

dz ia ł  r e f e r a t u  o pro jekc ie ustawy w spr a­
wie u tw orz en ia  po lsko - f rancuskiego  to wa­
rzystwa  kolejowego.

W godzinach  popołudniow ych m ar sza ­
łek  Se jm u,  dr. Świ ta l sk i ,  zap ros i ł  na h e r ­
ba tk ę  k i lkudzies ięc iu pos łów i se na to ró w  
BBWR.,  którzy spec ja ln ie  in te re su j ą  s ię  po­
życzką  kolejową, o raz  u tw orzenie m f r anc u ­
sko-polskiego to w ar zy s tw a  kole jowego.  Na 
h e r b a t c e  tej  obecni  byli również  w i c e m a r ­
sz a łkowie  Se jmu :  J a n  Pi łsudski ,  Car  i P o ­
lakiewicz.

W dniu wczora jszym odbyło  się pos ie ­
dzenie  pos łów i sena torów,  cz łonków ko­
misyj skarbowej  i komu nika cy jne j  pod  prze­
w o d n ic tw e m  pos ła  Hołówki .

W czwar tek ,  o godz in ie  12 w poł udn ie ’ 
od będz ie  się wspólne  pos iedzenie  obu ko­
misyj,  w celu rozpa t rzen ia  pro jek tu o po­
życzce kolejowej.

W dniu dzis ie jszym obradować  będz i e  
komis ja  skarbowo  - budże towa S e n a tu  pod 
p rzew od n ic tw em  sen.  Popławskiego.  Wedle  
wsze lk iego pra wdopod ob ieńs t wa  prace  S e j ­
mu i S e n a t u  zakończą  się już w sobotę.

Zdemaskowanie wroga Polski,
P r z y w ó d c a  s o c j a l i s t ó w  b e l g i j s k i c h ,  V a n d e r v e l d e ,  

p r z y c i ś n i ę t y  d o  t n u r u

RARYŻ. Na zebran iu  tak zw. N a ro d o ­
wego Komite tu  S tu d jó w  w Paryżu,  dosz ło 
do  sprzeczki  między  przywódcą  socjal is tów 
belgijskich Vanderve ldem,  a b. p r em je rem 
republ iki  rosyjskiej ,  Kiereńskim.

T e m a t e m  dyskusji  zebran ia  była sy tua­
cja w S o w ie ta c h  i tak: Vanderve lde ,  który 
wróc ił  z d łuższe j  podróży po Rosji,  uważa , 
że należy z Rosją unor mal izowa ć  s tosunki  
hosp oda rcze .

Inni uczes tn icy  zebran ia  wystąpili  ost ro 
przec iw Vanderva ide 'mu,  za rz u c a j ą c  mu,

że w 1920 roku za t rzyma ł  w porc ie ant-  
we rp sk im  dwa okręty,  wiozące  broń,  p r z e ­
znaczoną  dla Polski ,  która właśnie  wtedy 
walczyła z Rosją.

Wystąp ieniem tern u t rudni ł  Vanderve lde  
Pols ce  o b ronę  przeciwko na jazdowi  S ow ie ­
tów.  Z tego powodu omal  że nie doszło 
do bójki między  Vande rvę lde ‘m a Kiereń­
skim, który zapytywał ,  d laczego  przywódca  
soc ja l is tów t roszczy  się o in teresy  kapi ta ­
listów zagran icznych,  chcących  do brze  za ­
robić  na bandlu  z Ros ją?

Polska odpiera ataki sowieckie.
Przygw ożdżenie K łam stw  sowieckich na m iędzynarodow i j 

Konferencji Kooperatyw.
Głównym t e m a t e m  ob ra d  Kom ite tu  Wy­

konawczego Międzynar .  Związku  Koop e ra ­
tyw w Brukseli ,  była sprawa koopera tyw 
ukra ińsk ich.

Gen.  s ekr e ta rz  Maj oświadczył ,  że s p r a ­
wa zamkn ięc ia  n iek tórych koopera tyw u- 
kra ińskich w Po l sc e  zos t a ł a  sk ie rowana  do 
Komisji  Ligi Narodów.

„Konieczność  zamknięc ia  kooperatyw,

s twierdz i ł  p rzeds tawic ie l  Polski ,  Rapacki ,  
zos ta ła  sprowokowana  w wielu wydadkach,  
p rzez  wsc hod ni ch  sąs iadów Polski".

Pr ze c iw ko  t e m u  oś wiadczeniu  wystąpi ł  
p r zeds tawic ie l  sowiecki ,  War jus ,  d o m a g a ­
jąc się zorganizowania  we  wszystkich  kra­
jach wieców pro testacy jnych,  j ednakowoż 
wniosek ten  upad ł  większośc ią  głosów.

Partja Korfantego przeciw uczczeniu rocznicy 
powstania śląskiego.

KATOWICE. O rganiz ac je  społ ecz ne  i 
zawodowe Górnego  Śląska ,  n iezwiązane  z 
r u c h e m  par tyjnym i p rasa bezpar ty jna  wy­
raża ją  w spec ja lnych  deklar ac jach  i ar ty­
kułach  o bu rze ni e  z powodu  s tanowiska ,  za­

jętego przez  organ Wojc ie cha  Korfantego 
„Polonję"  i j ego s t ronnic two wob ec  przy­
gotowywanego na dz ień  2-gi maja b. r. ob ­
c h o d u  10-tej rocznicy  powstania  śląskiego.

P r z e d  ki lkoma dniami  rozpoc zę ła  „Po-

lonja" złośl iwą propagandę  za s a b o to w a ­
n iem i poniżaniem man i fes tacy jnego  c h a ­
r ak t e ru  zapowiedz ianego  święta  n a r o d o w e ­
go i śląskiego.

P o m im o  zapowiedz i  p rzybycia  na Gór­
ny Ś ląsk przedstawic ie l i  ca łego  kraju dla 
wzięcia  udz ia łu  w uroczys tośc i  po w st a ń ­
czej,  po mi mo  iż ludność  ś ląska  b ez  wz g lę ­
du  na  zapa t rywania  po li tyczne łączy się w 
przeświadczeniu,  że 10-lecie zbrojnego czy ­
nu ludu ś ląskiego winno być o b c h odzone  
jak najbardz ie j  u roczyśc ie  —  partyjna pro­
paganda  „Polonj i "  i śląskiej  o rganizacj i  
Wojc ie cha  Korfan tego  nie us ta je .

J ak  wynika z do ty chc zaso wyc h  prac  ko­
m i te tu  wykonawczego ob chodu  u ro czys to ­
ści 10-tej rocznicy powstan ia  śląskiego —  
m im o  partyjnego  b o j k o t u — święto n a ro d o ­
we śląskie wypadnie imponująco .

( Iskra) .

Pow rót Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Stolicy.

WARSZAWA. Pan  P r e z y d e n t  Rz eczy­
po spo l i t e j  powróc i ł  w dniu wczora js zym 
ze Spa ły  do W ars zaw y.

M arszałek P iłsudsk i honorowym  
prezesem  Związku Osadników

O br ad u ją cy  j r z e d  ki lku dniami zjazd 
Związku  Osadników w Polsce uchwali ł  
mi ano w an ie  M ar sz a łk a  P i ł su d sk ie g o  swym 
p r e z e s e m  hon o ro w y m .  Spe c ja lna  de legac ja  
udała się do Marsza łka ,  p rosząc  o p r z y j ę ­
cie te j  godności .

Minister Zaleski na audjencji 
u Prezydenta Rzeczypospolitej.

WAR SZ AWA, Pa n  P r e z y d e n t  R zeczy­
pospoli te j ,  po przycyc iu  ze Spały,  p rzy j ą r  
wczora j  na  zamku m i n i s t r a  spraw z a g r a ­
n icznych  Za les k i ego .

Konferencja w sprawie em igracji 
polskiej do Rrazyljl.

RIO DE JA N E IR O .  Po se ł  na Sejm,  
Get te l ,  wraz  z posłem Rz pl i te j  odbyli  kon ­
f e re nc ję  z m in is t r e m  pracy  Collorem w 
sp rawach  emigr ac j i  i kolonizac ji .  Po k o n ­
fe renc j i  odbyło się p rzy ję c i e ,  na k t ó r e m  
był obecny t a k ż e  min.  sp ra w wewo.,  0 -  
svaldo Aranha .  M in is t r ow ie  oświadczyl i ,  
iż n iema żadnych przeszkód do k o n ty nu o­
w an ia  po lsk ie j  em ig ra c j i  ro lne j .  O g r a n i ­
czenia  do tyc zą  j e d y n i e  miast .  Pos.  G e t te l  
od jecha ł  do P a ra n y .

R a t y f i k a c j a  u k ł a d u  l i k w i d a c y j n e g o  
P o l s k i  i Niemiec .

Wczora j  nastąpi ła  w Warszawie wymia 
na d o k u m e n tó w  ratyf ikacyjnych p o ro z u m ie ­
nia l ikwidacyjnego  polsko - n iemieckiego,  
podpisanego  w Warszawie  w dniu 31 paź ­
dz ie rnika  1929 r. Powyższe j  wymiany  d o ­
konali ze s t rony  Polski  p. Augus t  Za l es ­
ki, min is te r  spraw zagranicznych ,  ze s t r o ­
ny Rzeszy n iemieckie j  p Hans  Adolf von 
Moltke,  pose ł  nadzwycza jny  i min is te r  pe ł ­
no m ocny  Rzeszy n iemieckie j  w Warszawie.

Koniec powstania 
na Azorach.

PARYŻ. Według  o trzymanych  tu w ia ­
domości ,  na wyspach  Azorsk ich  z l ikwido­
wane  zosta ło  ca łkowic ie  powstanie,  a pow­
stańcy poddali  się, wyraża jąc  zupe łną  lojal 
ność  wo bec  r z ą d u  portugalskiego.

Po  zaprowadzeniu  spokoju  rząd p o r tu ­
galski o tworzył  wszystk ie  porty azorskie  
dla ru c h u  normalnego.

Rozruchy w Maroku.
MADRYT. W Tangerze  wybuchły n ie ­

pokoje Na u l icach  dosz ło  do s ta rć ,  re p u ­
bl ikanie zgłasza ją  pre tens je  do  ca łego  te ry 
to r jum Tangeru,  k tóre— jak w ia do m o— jest  
a d m in i s t r o w a n e  międzynarodowo.

Anglicy w obawie  przed  rozruchami ,  
opuścil i  mias to .  Riffeni p rzygotowują po w­
stanie.  Sy tuac ja  w h iszpańskim Maroku 
u w ażana  jest  za krytyczną.  Wojska  angie l­
skie w Gib ra l ta rze  są w pogotowiu.  Tor  
p edow ce  ma ją  pr zewieźć  oddz ia ły angiel ­
skie do  Tangeru .
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Przeciwko gwałtom  
pruskim w Gdańsku.
Protest inwalidów wojennych 

w W arszawie.
WA RSZ AWA. W aln e  z e b r a n i e  koła 

w a r s z a w s k ie g o  Zw. I n w a l id ów  W o je n n y c h  
uchwal i ło  n a s t ę p u j ą c ą  rezo luc ję :

„W obec  wybryków pr usk ie j  h a k a ty  na 
t e r e n i e  w. m. Gdańska ,  wobec b e z p r z y k ła ­
d n ego  w s to sunk ach  m ię d z y n a ro d o w y c h  
zacbowaDia  s ie  pr zeds ta wic ie l i  se na tu  
g d a ńsk ie go ,  wobec b ez ka rny ch  n apadó w  na 
obywate l i  polskich  przez  rozwy dr zon yc h  
bojów karzy ,  my, inwal idz i  woje nni ,  ok a le ­
czeni  w walkach  o wyzwolenie  i sca len ie  
P a ń s t w a  polsk iego,  oświadczamy:  — A u t o ­
r y t e t u  P a ń s t w a  Po lsk ie go ,  a u t o r y t e t u  n a ­
szych  na jwyż szych  władz,  s t ano w is ka  m o ­
c a r s tw o w e g o  P o ls k i  — nie  damy p o m n i e j ­
szyć  przez  n ie p o c z y ta ln e  w y s tą p ie n i a  od ­
wiecznych  w ro g ó w  naszych.  Od d a je m y  się 
do dyspozyc ji  na szego  Wodza ,  Marsza łka  
Jó z e fa  P i ł s ud sk ie go ,  wi erząc ,  że On, j a k  
zawsze ,  zmusi  w rogów  P a ń s w a  P o l s k i e g o  
do uznan ia  praw naszyc h  do Gdańska ,  o raz  
do szanowan ia  godnośc i  wie lk ie j  m o c a r ­
s tw ow ej  R zeczypos po l i t e j  P o l s k i e j ”.

U karanie szpiega niemieckiego 
w Katowicach.

K A T O W IC E .  Pr z e d  tu t e j s z y m  sądem 
o k r ę g o w y m  edbyła  się r o z p ra w a  p rzec iw ­
ko Paw łew i  K asp rz y k o w i  z Oleszna ,  na 
Ś ląsk u  n ie m ie cki m  i Pawłowi  Dowurowi  
z Lubl ińca ,  o s ka rżonym  o sz p ie gos two na  
rzecz  pa ńs tw a  ośc ienne go .  P o  p r z e p r o w a ­
dzeniu  przewodu są dow ego,  k t ó r y  odbył  
s ię  przy d rzwiach  za m k o ię ty cb ,  sąd  w - 
n iós ł  wyrok,  sk azuj ący  o s k a rż o n e g o  K a ­
sp r z y k a  na 7 m ies ię cy  więz ien ia ,  zaś o- 
s k a rż o n e g o  D o w n ra  uwoln ił  od winy  i k ary .

Uczony beigijsKi a re sz tow any  
we W łoszech

pod zarzutem  szpiegostwa i w spółdzia­
łan ia  z em igrantam i w łoskim i.

RZYM. W tych dniach  a re sz towa ły  wła­
dze  włosk ie  uczonego belgijskiego,  prof. 
Leona  Moul ina,  w Medjolanie,  posądza j ąc  
go o szpiegostwo.

D o c hodzeni e  miało s twierdz ić ,  że prof.  
Moulin przybył  do Włoch  z po lecenia  p e ­
wnych włosk ich  kół  emigracyjnych .

Miał  on również  d o ręczy ć  jak ieś listy, 
osobom,  b ę dącym  pod n adzor em  policyj­
nym.  Z nal ez ion o  przy n im po d e j r z a n e  listy 
i zapiski ,  odnośnie  do osób  i ins ty tucyj  
włosk ich.  W os tatniej  chwi li  mia ł  podobno 
oskarżony  z łożyć  szczegółowe zeznania,  na 
pods ta wie  k tórych  od dano  go do  rąk n a d ­
zwyczajnego sądu  obrony  pańs twa.

W związku z a r e sz to w an iem  prof. Mou ­
lina, urządzi l i  s tu de nc i  un iw er sy te tu  w 
Bruksel i  wielką m ani f e s t ac ję  przed  konsu­
la t em włoskim,  wybi ja jąc wiele szyb. S t raż  
pożarna  rozpędz i ła  po pewnym czas ie  d e ­
m ons t r an tó w .

75-ta roczn. zgonu Adama 
Mickiewicza.

W ystawa pam iątek  po wieszczu 
w Nowogródku.

Komite t  Mickiewiczowski  w No wogr ód ­
ku, zawiązany kuucz czen iu  75-lecia ś mierc i  
A da m a  Mickiewicza,  uchwali ł  zorganizować  
w c ze rw cu  p ielgrzymki z ca ł ego  kra ju do 
m i e js c  r o dz in ny ch  wieszcza .  O po da l  r o ­
dz innego  dw ork u  Mickiewicza  m a  być u- 
sypany ws pólnemi  s i łami  kopiec.

W  odezwie  kom i t e t  wzywa,  by na  czas 
dni  Mickiewiczowskich  zg rom adzić  w No­
wogródku na wys tawie  regjona lnej  w szys t ­
kie roz proszone  pamią tk i  po Mickiewiczu,  
a więc: p isma, druki ,  por trety,  rysunki,  
sprzęty,  tkaniny,  co pozwoli na o d t w o r z e ­
nie c h a r a k te ru  epoki i o toczenia ,  w jakim 
wzrós ł  i żył  Mickiewicz.

25-lecie uprowadzenia 
więźniów z „Pawiaka".

Onegda j  minę ło  25 l a t  od g ł o śn e g o  w 
swoim czas ie  n i e ty lk o  w Polsce ,  a le  ta kż e  
i w całej  E u ro p ie  w yk ra dzeni a  10 więźniów 
z „Pawiaka*  w W arsz aw ie .  B o h a t e r s k i e g o  
te go  czynu dokonał  ży ją cy  do dziś dnia 
pu łko wnik  Ju r - G o rz e c h o w k i ,  k tó ry  n ie z w y ­
kle  śmia ło i pomy słow o pr zep ro w ad zi ł  j e ­
dyny  w dz ie jach  walki  n ie po dl eg ło śc io w­
ców z ca ra te m ,  czyn wyr wania  sk azanych  
na  ś m ie r ć  10-ciu of ia r  n iemal  w p r z e d ­
dz ień  egzekucj i .  W y k r a d z e n i e  odbyło się 
w n a s t ę p u j ą c y  sposób:

Do nacze ln ika  więzienia  za te le fonow ał  
k to ś  g łosem,  podobny m do z łud zenia  do 
g łos u  o b e r p o l i c m a js t r a  M e y e r a  i zażądał  
w y d an ia  mającemu  p rzybyć  oficerowi  ż a n ­
d a r m ó w  10 ciu więźn iów według  l is ty .  
I s t o t n i e  n ie bawem  po tym te le fonie  p r z y ­
był  do więz i en ia  pu łkownik  żandarmów,

TEATR „ 0  D E 0 N“ D z i ś  i dni 
następnych E K R A N  > S C E N A  RAZEM!

Dziś, Największe i najw spanialsze arcydzieło dźwiękowe, twórców „RAPSODJ1 WĘGIERSKIEJ* 
słynnych reżyserów  Eryka P o m m era  i H. Szwarca

■ j a  prześliczny film miłosny puszczy węgierskiej, wzrusza-|“lr_l_lllJ | f l  I jący do głębi dramaf dziewczęcia  wiejskiego, zakocha-
„ego w dziarskim wojaku. Melodje puszt węgierskich!

W rolach głów.: Najmilsza i na jp iękniejsza para kochanków DITA PARŁO I WILLI FRITSCH
NA SCENIE: P ierw sze  W ystępy N ow ozaangażow anych  A rtystów

N owość S cen  Europejskich! If  A V  l ł f  U  I T T ^  M iędzynarodow a ekscen-
■* r l  I I f  T i l l  ! ■  — tryczna transformacja! 

U lubien iec  Publiczności J. Wiśniewski. — Znana p ieśn iarka  H. Leszczyńska.
Recytacje  G. Horska — Piosenki B.Kępiński. SATYRA! ARTYZtt!

C n n c a r i a l  N ° w° ść  S c en  Europejskich! 
UClluulju! Pierwszy raz w Częstochowie!

U lubieniec 
ŚPIEW! HUMOR!

Krzesło parte row e na pierwszy s e an s  tylko zł. 1.20 — O sta tn i  sean s  o godz. 9-ej i pół wiecz.

Proces „upiora z Diiseldorfu
Opinje wybitnych psychiatrów o poczytalności zbrodniarza. — Dziś 

zabrał głos proKurator. — WyroK za KilKa dni.
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D U E S S E L D O R F .  W c z o ra js za  r o z p r a ­
wa przec iwko „upiorowi  z Dt isse idor fu* 
ro zpo czę ła  s ię da lszem p r zes łu chi w an iem  
sę d z i e g o  ś ledczego  dr .  H e r t la ,  k t ó r y  pod ­
kreś l i ł ,  że g d yb y z b r o d n ia r z  nie prz yzna ł  
się swe j  żonie,  p r z e p ro w a d ze n ie  dowodu 
p ra w dy byłoby n iemożl iwe .  T e r a z  je d n ak  
cofn ięc ie  zeznań na  n ieby  mu się  już  nie 
przvda ło .

Jako  p i e rw sz y  r z e czoz na w ca  p s y c h ja t r a  
s t a j e  przed  są d e m  prof.  Sioli ,  k t ó r y  u s t a ­
la, że ja k k o lw ie k  c z y n y  K u e r t e n a  w wielu 
wypadkach  są n iezrozum ia ł e ,  nie może to 
s t a n o w ić  dowodu cho roby  umy słow ej .  Cho 
roba  ta k a  w znaczeniu  medycznem nie z a ­
chodzi .  W ś r ó d  przod ków  K u e r t e n a  zn a jd u ­
je  s ię  wie le ty pó w  k ry m in a ln ych  i zawo­
dowych pi jaków,  j e d n a k ż e ,  mimo p ow st a łe ­

go, w s k u te k  te g o  pewnego obc iążen ia  dz ie ­
dz icznego,  n ie  można  twierdz ić ,  j ak o b y  o- 
sk a r ż o n y  nie był  za swo je  czyny o d p o w ie ­
dzialny .  Ba da ni a  k l in iczne  nie wykaza ły  
żadne j  u łomnośc i  umysłowej .

Drug i  rzeczoznawc a  p s y c h ja t ry c z n y  
prof.  R a t h e r  s tw ier dza ,  że zboczenia  s a ­
dy s t yc zne  nie m og ą  s ta nowi ć  dowodu 
z m n ie js ze ni a  poczytalnośc i ,  k tó ra b y  uza ­
sa dn ia ła  s t o so w a n ie  okoi iczności  ł a g o d z ą ­
cych.

Trzec i  zkole i  rzeczoznawca ,  prof.  dr. 
Hi ibner  oświadcza ,  że K u e r te n  przed  k a ż ­
dą  ze swoich  zbrodni  rozważa ł  j asno  
w szy s t k ie  możliwości ,  p rowadzące  go do 
celu.

Dziś przed  południem rozpoczą ł  p r z e ­
mawiać  p r o k u ra to r .

p r z e d s ta w i ł  l i s tę  i odeb ra ł  więźniów,  w s a ­
dza jąc  ich do k a r e tk i  w ię z ie n n e j  ze s t r a ż ą  
woj skową W  czas ie us ta la n i a  l i s ty  wi ęź ­
n iów,  k t ó r z y  byli  Po lakami  i dz iałaczami 
bo jowymi ,  j e d e n  z nich na m o m e n t  pozna ł 
w of icerze  żan d a rm ó w  ko le gę  z p a r t j i  „ J u ­
ra* i z auw aż yw sz y  to krzyknął :  —  Jur!  
Na to of icer  ż a n d a rm s k i  obur zy ł  się po­
zo rn i e  bardzo gwał tow nie ,  pobił więźnia ,  
a  t em samem z d e z o r j e n to w a ł  zu p e łn ie  m a ­
j ą c e g o  ju ż  j a k ie ś  po d e j r ze n i a  nacze lnika  
więzienia .  Całe prz eds ię w z ięc ie  z o rg a n iz o ­
wal i  J u r - G orz ec ho w sk i  i E d w a r d  D ą b ro w ­
ski.

N aza ju t r z  opodal  dworca ,  wówczas  n a d ­
w i ś l ańs k i ego ,  zna lez ion o  p u s t ą  k a r e t k ę  
w i ę z i e n n ą  i związanego ,  o raz  uś p io nego  
n a r k o t y k i e m  woźnicę,  k tó ry  był  a u t e n t y c z ­
ny.  Żo łn ie r z e  bowiem z konw oju  i ich ko­
m e n d a n t  rzekom y pułkownik żandarmski ,  
J u r -G or zecbo w sk i ,  byli pop rz ebi e ranym i  
cz łonkami  p a r t j i .

Szkoln ic two m n ie j s z o ś c io w e  
p rzed  t ry b u n a łem  w Hadze.

Przedstawiciel Polski odpiera rzeczowo 
kłam liw e w y w o d y  przedstaw iciela 

Niemiec.
W t rzec im  dniu r o z p r a w  in iędzynaro  

w ego s ta łe go  T r y b u n a ł u  sprawiedl iwośc i  
w Hadze  zab ra ł  g łos  prof .  KaufmaDn w 
sp rawie  kw es t j i  dek le ra cy j  j ę z y k o w y c h ,  
k t ó r a  była pr zedm io te m  s k a r g  mn ie j szośc i  
po lsk ie j  na  Ś ląsku Opolskim.  Prof .  Kauf- 
mann pr zed s t aw i ł  s to sun ki  szkolne ,  p a n u ­
j ą c e  na n ie m ie ck ie j  części  G ór n eg o  Ś l ą ­
ska,  j ak o  rzeko mo  n i e m a ją c e  powodu do 
sk arg .

W c z w a r ty m  dniu ro z p ra w  rep l ikował  
Da wywody prof.  Kaufmanna ,  p r z e d s t a w i ­
c iel  rządu  pols k ie go  prez.  Ja n  Mrozowski.  
Na  z a p y ta n ie ,  p o s ta w io n e  pr zez  dwu s ę ­
dz iów T rybu na łu ,  udziel i ł  p rez.  Mrozow­
ski wy ja śn ie ń  co do te c h n i k i  wpisów do 
szkół  na Gó rn ym Śl ąsku ,  p rz y t oczy ł  s z e ­
r e g  danych  s t a t y s t y c z n y c h  i pod kr eś l i ł  
szkodl iwość  obecności  dzieci ,  nie u m ie ją ­
cych po n iemiecku  w szkołach m n i e j s z o ­
śc iowych .  P r e z .  Mrozowski  zaznaczy ł  na  
p o d s ta w ie  n i emieckich  s t a t y s t y k  z 1925 r., 
że l i czba ludności  na  Ś lą sku  Opolsk im 
w yno s i ła  542,508.  Naukę  w j ę z y k u  o jc zy­
s ty m  p o b ie ra  obecnie  347 dzieci  po lskich,  
gd y  na  t e r e n i e  po lsk iego  Ś l ą sk a  na  
257 ,885 ludnośc i  n iem ieck ie j ,  po b ie r a  n a ­
ukę  w j ę z y k u  o j czy s t y m  17,163 dzieci .

Nowa wyspa na południow ym  oceanie 
Lodowatym.

Kapitan  Daehl i ,  j eden  z inspektorów 
no rweskiego  wie lorybołówstwa na południo 
wym oceani e  Lodowatym, powróc iwszy  w 
tych d n ia c h  do Norwegji  na pokładzie  pa- 
rowca-cys te rny  „Hilda K n u d s e n ”, donos i,  
że na w sch ó d  od m orz a  Rossa  odkryto 
wielką wyspę  i oznaczono ją dok ładnie  na 
karcie  geograf iczne j.

Kapi tan Daehl i  złożył  rządowi  no rw e­
s k ie mu zd jęc ia  fotograf iczne i kar tograf icz­
n e  nowej  wyspy, o d m ó w i ł  j ed nak  dz ie nn i ­
kom bl iższych o niej szczegółów.

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku wierszach.

—  Dziś wracają  z Paryża  do Warszawy:  
wiceminis te r  ska rbu  płk. Koc, o raz  dyrek tor  
depar t .  Barański ,  którzy zakończyl i  układy 
w sprawie  f rancuskiej  pożyczki  kolejowej 
dla Polski.

—■ Szef  polsk ich sił  zbrojnych na m o ­
rzu, ko n t r ad m ira ł  Swirski ,  bawiący  w Cher- 
bourgu,  c e le m  obe j rzen ia  wybudowanych 
t a m  dla Polski  łodzi  pod wodnych  „R yś “ i 
„ Ż b ik ”, pode j mowany był o b i adem  przez  
d o w ó d z tw o  f rancusk ich  sił  zbrojnych  w tym 
porcie.

—  Na m ie js ce  zm ar łe g o  s e n a to ra  B.B- 
W.R., ś. p. Aleksandra  Wyszyńskiego,  wej 
dzie dr.  Eugenjus z  Wiszniewski ,  l ekarz z 
S ied le c .

—  W os ta tn ich  wyborach  do Rady 
Miejskiej w Lucku (Wołyń)  na ogólną ilość 
27 m a n d a t ó w  lista p rorządowa uzyska ła  14 
mand.

—  Z powodu przekroczenia  granicy pol­
skiej  około Jez iorek  przez oddz ia ł  wojsko­
wy z Niemiec,  pose ł  polski w Berl inie za ło ­
żył p ro te s t  w min.  spr. zagr.  Rzeszy w B e r ­
linie.

—  Wskutek  mylnego  n as t aw ien ia  z w r o t ­
nicy na dw orcu  w Lublińcu,  nas tąp i ło  z d e ­
r zen ie  m anew ru jące j  lokomotywy z z e s t a ­
wionym pociąg iem osobowym.  Znajd ują ca  
s ię przy lokomotywie  drużyna  ko nduk tor ska  
odnios ła  wiele obrażeń.  Dwa wagony z o ­
stały usz kodzone .  Winę  wypadku ponosi  
zwrotniczy  Matuszek ,  którego  zawieszono 
w czynnoś c ia ch .

—  Na szos ie Kruszwi ca -G oconowa,  a u ­
tobus ,  w k tórym jecha li  robotn icy  s e z o n o ­
wi uleg ł  n ie szczęśc iu .  W czas i e  jezdy  z 
n ie w yt łu m aczon yc h  powodów pęk ła  tylna 
oś, s k u t k i e m  czego a u to b u s  w p a d ł  na d r z e ­
wo i . rozbił  się.  Lekkie rany odnios ły dwie 
osoby.

—  W miesz kaniu  of icersk im w k o s z a ­
rach  I p. legj w Wilnie,  znalez iono  bez 
życia ppor.  S tan is ł aw a Pupko,  który zmarł ,  
w skutek  za t r uc ia  cza d e m ,  wyd os ta jącym się 
z pieca.  Zwłoki  zmar łego  przewiez iono  do 
kostnicy przy szp t ta lu  wojskowym na Anto- 
kolu.

—  Do Banku Kredytowego w Pabjan i-  
c a c h  włamal i  s ię niewykryci  do tą d  z łoczyń­
cy, k tórzy skradli  4 tys. zł. gotówką,  oraz 
na  ki lkadz iesiąt  tys ięcy zł. znaczków po cz ­
towych,  s templ owych i weksli .

—  W Katowicach  a re sz to wany  zos ta ł  b. 
pose ł  komunis tyczny,  Józef  Wieczorek ,  k tó ­
ry wkró tce  ma  s t a n ą ć  przed  sądem.  A- 
resz to wanie  nas tąp i ło  z powodu wykrycia 
przez  władze  planu uprowadzenia  go do 
N ie m ie c  przez  współ towarzyszów.

—  W Katowicach  toczył  s ię  wczora j  
p roces  przec iw komuniśc ie  Józefowi  Wie­
czorkowi , k tórego  zam ie rz an o  uprowadzić  
do  Nie m ie c  Do rozprawy powołano 18 
świadków.  O s ka rżonego  skazano  na 2 lata 
więzienia

—  W So snow cu  a r e s z to w a n o  5 k o m u ­
nistów, którzy uprawial i  p r o p a g a n d ę  wśród  
be zr o b o tn y ch  i wywołali  aw an tu rę  w S o s ­
nowcu,  o raz  w Czeladzi .

;— W Wejherowie ,  na Kaszubach ,  r o z ­
po czą ł  s ię  wczoraj  sensacyjny  proces  p r z e ­
ciw b posłowi S t r on n ic tw a  Narodowego,  
Kwia tkowskiemu,  o wielkie nadużycia  w 
wejherowskie j  Cent ra l i  Rolniczej .  Kwia t ­
kowski  odpowiada  z więzienia.

—  We Lwowie zamordowal i  bandyci  
w łaśc ic ie lkę  sk lepu spożywczego,  Fa jgę  
Su ssm en n ,  sklep ograbil i  i zbiegli .

—  Mieszkaniec  Lidy, Ja n  Zupa  o t rzy­
m a ł  po swym brac ie  Józef ie,  z a m o r d o w a ­
nym w Chicago,  3 mil jony dolarów w s p a d ­
ku. Za m ord ow any  był  cz ło nk ie m  bandy 
osławionego  Al Capone .  Sp adk ob ie r ca  zgło­
sił  s ię w konsulac ie  ame rykańsk im  w W a r ­
szawie,  p rosząc  o wizę,  l ecz od powied z i a ­
no mu, iż śc iągnięc ie  sp adku  m oże  załatwić  
przez Min. Spraw Zagr.

A m b a sa d o r  f rancuski  w Berl inie 
wezwał  a resz tow anych  n iedawno  w Kró- 
lewsu  i wypuszczonych na  wolność  of ice­
rów f rancuskich  do na tyc hm ias tow ego o- 
puszczenia  Prus  Wsc hod ni ch  i s tawienia  
s ię  w Berl inie.

— Wszys tk ie  un iwersytety h iszpańskie  
wznowi ły swe czynności .  *W Katalonji  
większość  profesorów wykłada  już w języ­
ku ka ta lońskim.

—  Trocki j ,  który do tą d  przebywał  na 
tureck ie j  wyspie Prinkipo,  p rzeniósł  swę  
s ie dz ibę  do mi e jscowośc i  kuracyjnej  Moda,  
nad  m o r z e m  Marmara .

—  W Moskwie zmar ł ,  p rzeżywszy lat 
64, wybi tny a r tys ta  sceniczny,  Samoj łow,  
stóry przez z górą 40  lat  wys tępow ał  na 
rosyjsk ich sc e n a c h  s to łecznych .

—  W Wiedniu z m a r ł  nagle pr ez es  au- 
s t r jackiej  Rady Narodowej ,  Mateusz  El- 
dersch .

—  Arcybiskup Barteloni  w Kownie w r ę ­
czył  a rcybiskupowi kowieńsk iemu Skwi- 
reckausowi  bullę papieską,  nada ją cą  mu wy­
soki  tytuł  as ys t en ta  „Soli  Pont i f ice" ,  oraz 
tytu ł  h rab i ego  rzymskiego,  w uznaniu jego 
poświęcenia w walce o prawa Kościoła na 
Litwie.

—  We W ło szech  zm a r ł  ks iążę Genui;  
w ca łe m pańs twi e  og łoszono 30-dniową ża ­
łobę .

—  W tych  dni ach  a r e sz to wano  w Mądry 
cie byłego szefa  be zpi e c ze ń s tw a  p o p r z e d ­
niego rządu,  gen.  Marla.  Władze  zarzuca ją 
m u  szereg  nadużyć  s łużbowych.

—- Nowy p rem je r  rumuński ,  prof, un i ­
w er sy te tu  J° rg a ,  poza wybitnemi  zdolnoś-  
ś iami  dy pl om a ty czne m i ,  jes t  a u to r e m  zgórą 
2,800 mn ie j s zyc h  lub większych dzieł,  
publ ikowanych  w Rumunj i  i zagranicą.

—  Pierwszy samolo t  regularne j  s łużby  
lotniczej  pomiędzy  Anglją a Austral ją  r o z ­
bił  się w tych  dn ia ch  pod Kupang.  Wszyscy  
pasażerowie  ocaleli .  Apara t  u legł  poważ­
nym uszkodzeniom.

—  W Pio t ro grodz ie  s twier dzono  z a t r u ­
c ie  ki lkuse t  rodzin,  k tóre  jadły t łuszcz  ze 
z d e c h ł y c h  psów, sp rzed aw an y w jedne j  ze 
spółdz ie lni  sow ieckich .  Analiza wykazała,  
iż zasz ła  s t r a szna  pomyłka ,  bowi em t łuszcz  
ten  przeznaczony był do celów myd la rsk i ch  
i „przypadkowo* d o s t a ł  s ię do  handłu  
ś rodków spożywczych .

—  Na g ie łdz ie  w Bud apesz c ie  zaznaczy ­
ła  s ię  gw ał towna  zwyżka cen żyta, k tóre  w 
porównaniu z no towaniami  os ta tn iemi  wzro­
sło  w cenie  o 35 punktów.

—  W Bruksel i  a resz towani  zostal i  z ło ­
dz ieje  kieszonkowi  Chaskie l  i S imon,  o k r a ­
da jący  emigr an tów polskich i publ iczność  
w te a t r ach .  Aresz towano ich na gorącym 
uczynku.  Obaj  oni zbiegli  n iedawno z 
Polski  p rzed  wy m ia re m  sprawiedliwośc i .

Jak  donosiliśmy, w tych  dn iach  m ia ­
ła  m ie jsce  ka tas tro fa  sam olo tu  ks. B ibescu , 
około  A llahabad, w Indjach . Przyczyną ka­
tas tro fy  było p o tężn e  u d e rz e n ie  sępa  w 
sk rzyd ła  sam o lo tu .

—  Kapitan S te nnes ,  były zaufany H i t ­
lera,  z k tórym sądz i ł  s ię os ta tnio,  publ iku­
je sensacyjne  rewelac je ,  do ty czące  ta jnych 
uk ładów Hit lera  z kan c le rz em  Rzeszy,  
Brunningiem, W e d łu g  tego  układu ,  h i t l e ­
rowcy miel i  we jś ć  na jes ień  do gabine tu  
rządowego.

—  Celem zm usz eni a  ch łopów do pos ł u­
sz eńs tw a  w sprawie  gospodar s tw  kolektyw­
nych  w sowie tach ,  władze  zorganizowały 
sądy  doraźne ,  kióre  ka rać  będą  opornych  
śmi e rc ią

—  W więz ieniu dla kobiet  w J u m b e r t o n  
w P ó łn oc ne j  Karolinie (Ameryka )  dosz ło  do 
poważnych  zajść,  wywołanych  przez  6  ko­
biet ,  k tóre  podpali ły swe łóżka  i z aa ta k o ­
wały s ł u ż b ę  więzienną .  5 doz orców jest  
c ię żko  rannych .  Po  d łuższe j  walce,  w cza­
sie której  kobie ty gryzły,  d rapa ły  i rzuca ły  
na  dozorców wszys tk iem,  co im wpadło  w 
w ręce,  bunt  uśmierzono .

—  Znany w N ie m c z e ch  jeźdz iec  Eck- 
har t sberg ,  zwycięzca  wielu zawodów,  spad ł  
z konia tak n ieszczęś l iwie,  iż z c iężk iemi  
oka l eczen iami  mus ia no  go przewieźć  do 
szpi tala.  Równocześn i e  spa dła  z konia żo­
na jego, n i eodnosząc  żadnego  szwanku.
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K R O N I K A .
k a l e n o a r z y k .

Czwartek 23 kwietnia: W ojciecha B. M.
Wschód słońca: godz. 4.23, zachód 18.45.
Długość dnia godz. 14 m. 22.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z środy na czwartek dyżurują 

apteki: N. Rynek, Kordeckiego.
W nocy z czwartku na piątek: 2 Aleja, 

Narutowicza.
Podwyższenie godzin nauki 

nauczycielom  ?
W Warszawie krążą pogłoski, iż projek­

towane jest podwyższenie godzin nauki na­
uczycielom szkół powszechnych do godzin 
30, a nauczycielom szkół średnich do 24 
godzin tygodniowo. Rezul ta tem byłoby, iż 
żatrudnienie większej ilości sił kontrakto­
wanych okazałoby się zbędne.
Nowelizacja przepisów meldunkowych.

Ustawa o ewidencji  ludności nie prze­
widuje opłat za meldunki.  Poprzednie prze­
pisy, na których podstawie prowadzono 
meldunki  na terenie b. Kongresówki i Kre­
sów przewidywały za każde zameldowanie 
się pewną opłatę.  Wobec skasowania opłat 
meldunkowych gminy straciły poważne 
źródło dochodów, co w wielu wypadkach 
uniemożliwia wprowadzenie nowych prze 
pisów meldunkowych.

Ministerstwo spr. wewn. przygotowuje 
projekt ustawy, który znowelizuje przepisy 
meldunkowe w tym sensie,  iż poszczególne 
samorządy terytorjalne będą mogły wpro­
wadzić  opłaty za czynności meldunkowe.

Główny komendant policji państwo­
w ej przeciw  niedozwolonym  metodom  
śledztw a Główny komendant  policji 
pańs tw. ,  płk. Maleszewski wydrł  świeżo 
rozkaz o zasadach zachowania się policji 
wobec aresz towanych przes tępców.

Rozkaz, żądający oi  funkcjonarjuszy 
policji  stanowczości i energj i ,  zwraca im 
uwagę,  że użyc e siły dopuszczalne j e s t  
ty lko do odparcia gwałtu i złamania bez ­
prawia.  Aresztowanego przes tępcę  należy 
t raktować surowo, ale zgodnie z prawem 
i nie wolno go bić. Surowv rozkaz naka­
zuje; „Po l ic jan t  polski pamięta i pamiętać 
będzie, że bicie lub wymuszanie zeznań 
gwałtem fizycznym i malt re towauiem zo­
s tało wykluczone w Polsce z arsenału  
środków walki z przes tępczością" .

Do rozkazu tego dodano uwagę dla 
przełożonych,  i* będą oni odpowiedzialni  
osobiście za wszelkie wypadki bicia, po­
pełniane przez  podwładnych im pol icjan­
t ó w .

U w adze p ła tn ik ów  podatków . Cen­
t ra lny  Związek Detalicznego Kupiectwa 
Chrześci jańskiego Rzeczypospoli tej  Po l­
skiej,  Oddział w Częstochowie przypomina 
s w t i d  członkom, ż *  zeznania w dochodzie, 
os iągniętym w 1930 r„  należy składać wła­
ściwym urzędom skarbowym w terminie  
do 1 maja 1931 r. Po tym terminie zezna­
nia przyjmowane nie będą. Za niezłożenie 
zeznania w dochodzie,  przewidziane są ka­
ry pieniężne,  a odwołauia ( r ekur sy )  p ł a t ­
ników. k tórzy nie złożyli zeznania,  pozo­
s t a j ą  bez rozpat rzenia.  Do dnia 1 maja 
r. b. należy też wpłacić połowę podatku 
<od wykazanego dochodu.

Obecnie doręczane są nakazy płatnicze 
na  podatek obrotowy za r. 1980. Prawo 

wnies ienia  odwołania na nadmierny wy­
miar  podatku przys ługuje od dnia 15 maja 
b. r. Ustawowe do tego też terminu po­
winien być zapłacony dodatek,  czyli t. zw. 
p ią t a  zaliczka. Na 15 maja r. b. przypada 
również termin płatności pierwszej  zalicz­
ki za pierwszy kwar ta ł  r. b.

Ponieważ w latach ubiegłych Minis ter ­
s two Skarbu zwykle odraczało przytoczone 
terminy,  nie wątpimy zatem, że w dzisiej ­
szym t rudnym czasie,  te rminy płatności 
zos taną  przesunię te  i że należność zos ta­
nie rozłożona na ra ty ,  dla wszystkich
płatników.

Sek re ta r j a t  Związku w Częstochowie 
udziela bezpłatnie fachowych informacyj,  
wydaje formularze zeznań, redaguje po­
dania  i odwołania.

O b w ieszczen ie  Nr. 26-9-31.
K om orn ik  p rzy  S ąd z ie  G rodzkim  re w .  IV 

pow. C zęstochow sk iego ,  w  C z ę s to c h o w ie  za ­
m ie sz k a ły ,  na za sa d z ie  ar t .  1030 P. C., ogłasza, 
iż w  dniu 12 m aja  1931 r. o gcdz. 10 z ra n a  w  
W ę s z o w ie ,  gm iny  R ększow ice ,  p o w . C zęsto ­
ch o w sk ie g o  w pom ieszczen iach  W A L E N T E G O  
K W IE T N IE W S K IE G O  za  d ług  H e le n ie  Z ie len -  
k ie w ic z  od b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  
l ic y ta c ję  pub liczną  ruchom ośc i ,  o szacow anych  
na 8.000 zł., na leżących  do tegoż  W a le n te g o  
Kwi e tn iew sk iego  a m ianow icie : m aszynyny  do 
m łócen ia  z b o ż a  z m o to re m  do b en zyny ,  f irm y 
„ L a n d z b e rg "  w  s tan ie  now ym .

K om ornik  S ąd o w y  St. S todółkiew icz.
O p u b l ik o w a n a  w  m ie jscach  w s ta z a z a n y c h  

w  art .  1031 P. C., dnia 21 kw ie tn ia  r. 1Q? 1
K om orn ik  S ąd o w y  St. S todółkiew icz.

KINO
f

T ylko  2 dni! wtorek 21 i środa 22 kwietnia Tylko  2 dnij 
Wielki p o d w ó j n y  p r o g r a m  w  2 0 - tu  a k t a c h  n a r a z !

K W O K  O D  H A Ń B Y  akt' i ° ' w h F e u t e r e r .

Jedyna kreacja największego tragika świata E m i l a  J A N N I N G S A

NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK
NA SCENIE! Ulubienie- P.T. Publiczności— niezrównany humorysta 
W ładysław  Janecki. Sześcioletnie cudowne dziecko N atascha 
Lisow ska, mistrzyni tańca i gry. Wirtuoz bałałajkowy Sascha Li­

sow ski ze swoją partnerką M aschą Lisow ską

Żywe zainteresowanie losam i „Jedności".
Liczne zebrania spółdzielców w poszczególnych dzielnicach m iasta.

Zbl iżające się wybory reprezentantów,  
zpośród których wybrane mają być przy­
szłe władze „Jedności",  wywołały zrozu­
miałe za in teresowanie  wśród wszystkich 
spółdzielców, należących do tej  instytucji ,  
szczególnie zaś wśród tych,  k tórzy nie g o ­
dzą się z obecnem kierownictwem i p r a g ­
ną zmiany na lepsze.

Zebranie,  urządzone przy ulicy św. 
Barbary ,  zgromadzi ło prawie wszystkich 
zamieszkałych w tej  dzielnicy spółdziel­
ców, k tórzy z ogromnem zainteresowaniem 
wysłuchali  refera tów na tem at  obecnej 
gospodarki  w „Jedności",  a dłuższa dy­
skusja,  jaka  się po refera tach rozwinęła,  
była dowodem, iż wszyscy pragną zmiany

na lepsze.  To też postanowiono w czasie 
od 4 do 10 maja włącznie głosować na t a ­
kich reprezentantów,  k tórzy nie mają na 
widoku par tyjn ic twa,  lecz dobro spółdziel­
ni i wszystkich je j  członków.

Podobne zebranie odbyło się wczoraj 
w szkole Rzemieślniczo - Przemysłowej 
przy ul. Kościuszki,  gdzie zebrali  się l i ­
cznie najs tarsi  spółdzielcy, aby radzić 
nyd dalszemi losami „Jedności".  W bie­
żącym tygodniu oraz w nas tępnym odbę­
dzie się jeszcze kilka takich zebrań, w 
których niewątpliwie weźmie udział wię­
kszość spółdzielców, niezadowolonych z 
kierownictwa tą  ins tytucją .

Topiel na ulicach Częstochowy.
Rozpaczliwy stan jezdni i chodników na Zawodziu, Częstochówce i u licy św. 
Barbary. — Dziatwa szkolna i starcy — narażeni na utratę zdrowia przy prze­

bywaniu tych przeszkód. — Zapowiedź zebrań obywatelskich.
Deszcz,  jaki padał  wczoraj ze szczególną 

gwałtownsścią,  rozmoczył zupełnie wszyst­
kie źle zabrukowane jezdnie i ulice na 
przedmieściach Częstochowy.

Z Zawodzie donoszą nam, że ani po 
jezdniach, ani po ulicach tej dzielnicy nie 
można przejść, nie mówiąc już o tern, że 
suchą nogą, ale chodzenie po tych wer te­
pach staje się wprost niemożliwością,  cho­
ciażby nawet  nurzać się bezustannie w bło 
cie. Dziatwa szkolna i ludzie starsi prze­
chodzą więc pod tym względem istne m ę­
czarnie, bowiem brnąć tam t rzeba  w bło­
cie powyżej kostek, nieprzyjemna ciecz 
przenika do obuwia i niejeden narażony 
jes t na ciężkie przeziębienie się Słowem 
— rozpacz egarnia mieszkańców tej dziel­
nicy, tak bardzo gęsto zaludnionej, a tak 
straszliwie zaniedbywanej przez dawne za­
rządy miasta.

Nie lepiej jest na Częstochówce: cały
Rynek Wieluński,  ulica Stara,  św. Rocha,

Trzeciego Maja, Wieluńska, Kiedrzyńska, 
Ciemna i inne— przedstawiają jedno morze 
błota,  t rudnego do przebycia. Niektóre z 
tych ulic posiadają takie bruki, że wstyd 
doprawdy, aby coś podobnego mogło ist­
nieć w mieście przemysłowem,  l iczącem 
zgórą 120 tysięcy mieszkańców i odwiedza- 
nem przez setki tysięcy pątników.

Ul. św. Barbary, zwłaszcza za kościo­
łem,  w stronę Kawodrzy Dolnej — tonie w 
błocie, bruk na jezdni okropny, oświet le­
nie słabe. Nic więc dziwnego, że podczas 
słot  kiedy każdy trzyma się domu, złodzie­
je grasują po komórkach i t. p., zabierając 
mieszkańcom drób, nierogacizną i t. d.

Jak donoszą, w najbliższym czasie m a­
ją być zwołane w tych dzielnicach zeb ra ­
nia, na których będą omawiane te przykre 
sprawy, ce lem wyjednania u obecnego za ­
rządu mias ta zaprowadzenia lepszych bru­
ków i dos tatecznego oświetlenia w tych 
zaniedbanych dzielnicach.

Komisja Rozjemcza dla Pow iatow ej 
Kasy Chorych w Częstochowie. Głów 
ny Urząd Ubezpieczeń w Warszawie us ta­
nowił na miasto Częstochowę Tymczaso­
wą Komisję Rozjemczą, składającą się 
z pięciu członków i tylu* zastępców, re- 
reprezentu jących grupy pracodawców i u- 
bezpieczonych. Przewodniczącym Komisji  
został  dyr fabryki „Stradom" p. Leonard 
Malec, zastępcą  zaś dyr.  Kaliniewicz.  Ko­
misja Rozjemcza ma zadanie rozpat rzenia 
za targów pomiędzy Kasą Chorych a ubez­
pieczonymi, wynikłych na tle świadczeń.

Płyny gryzące z fabryki , Rędziny" 
groźne dla ludzi i zw ierząt. Onegdaj  
opiekun okręgowy T wa p. Błasik oglądał 
zwie rzę ta  domowe w majątku Kościelec 
p. Wereszczyńskiej ,  gdzie zastał  konie i 
krowy w nadzwyczaj dobrym s tanie i po ­
rządku.  Pomiędzy końmi spotkał  w s ta jni  
j ednego  już cd roku s tojącego i leczone­
go na nogi i pomimo tego niema nadziei 
wyleczenia go. Koń ten poparzył  sobie 
nogi kwasami,  płynącemi  z fabryki che ­
micznej „Rędziny"  i roz lewającemi  się po 
polach i dragach wsi Rudniki,  Kościelec 
i Madalin. Każde zwierzę,  czy ptak, k tóre 
dos tanie się w ten płyn, ulega n ieszczę­
śl iwemu wypadkowi oparzenia,  które bar ­
dzo t rudno wyleczyć. Aby w przyszłości 
zapobiec nieszczęśl iwym wypadkom ze 
zwierzętami,  T-wo zwróciło się do Mini­
s t e r s tw a  Rolnictwa (Depar ta ment  Wete ry-  
nar ji ) z i rośbą o wydanie rozporządzenia,  
zabraniającego fabryce wypuszczania kwa­
sów w dotychczasowym gryzącym s tanie 
na drogi  i pola, po których chodzą nie- 
tylko zwierząta ,  ale i ludzie.

Nieludzkie katow anie koni. Na ulicy 
Nowej (od rampy kolejowej do ulicy Ko­
ściuszki) opi -hun okręgowy T wa opieki 
nad zwierzętami  p. Błasik, s twierdziwszy 
s t raszne  katowanie koni, niemogących wy­
ciągnąć tara ciężarów,  z powodu uszko­
dzonego b ruku, zwrócił  się do p. Komi­
sarza Rządowego m. Częstochowy z pro­
śbą o wydanie zarządzeń jaknajrychlej -  
szego doprowadzenia tej jezdni  do nale­
żytego porządku.

zarz. p.p. 
Jab łońskich PEIBJOIM

„ZNICZ", „WŁADYSŁAWA" 
„SŁ0TWINIANKA"

otwarte od 25 kwietnia po cenach b. niskich. 
Pokoje słoneczne jasne, urządzone 

z pełnym komfortem.
Zgłoszenia KINO „ S  Ł O Ń C E“ Częstochowa

Nawet furtki od bram kradną. Cze­
go już teraz nie kradną? P. Mikołaj kraw­
czyk, (Limanowskiego 29) doniósł władzom, 
że nieznani  sprawcy skradli z przed jego 
domu furtkę,  którą siłą wyrwali z bramy. 
Wartość furtki,  k tóra prawdopodobnie o- 
brócona zos tała na opał, wynosi ła 10 zł.

Nie nachodzi się w obcym płaszczu. 
P. Władysław Kozubowicz, zamieszkały 
przy Rynku Wieluńskim 10, oskarżył  przed 
policją niejakiego Stanis ława Krzyszc/yka 
(Mickiewicza 28), że ten przywłaszczył 
sobie bezprawnie płaszcz, którego wartość 
p. Kozubowicz oblicza na 80 złotych Wła­
dze zajęły się tą sprawą i jeżeli  udowod­
nią Krzyszczykowi winę, nie nachodzi on 
się w cudzym płaszczu, za który może na­
stąpić przykra pokuta za kratkami.

Kradzież zboża. Nieznani sprawcy 
skradli p. S tanisławie Wilczyńskiej (Lewe 
wały 99) z niezamkniętej  stodoły metr  ży­
ta i pół metra  owsa wartości 46 złotych.

Nawet drzewa Kradną. P Zygmunt 
Hebanowski (P o m o lo g iczn a  8), zameldował  
policji, że przed t rzema tygodniami, skra ­
dziono mu z ogrodu 7 sztuk drzewek owo­
cowych.

Kradzież w ęgla na szkodę P. K. P.
Za kradzież węgla z pociągu spisano pro- 
tokuł,  na Stanisława Kołodziejskiego (War­
szawska 182) i Marjana Kuźniaka (zam. 
tamże).

Z pow iatu  ip ę s ło n h flw sk ieg o .
Kłobucko otrzyma elektryczność.

Jak się dowiadujemy, już  w najbliższym 
czasie,  Kłobucko zostanie ze lekt ryf ikowa­
ne. Elekt ryf ikacja zajmuje się E lek t ro w ­
nia Okręgowa w Częstochowie,  która  zło­
żyła już p rojekt  oświet lenia Kłobucka Mi­
nisterstwu Robót  Publicznych; Min. zajęło 
w tej  sprawie dość przychylne stanowisko.

Pożar w Tylinie. Wczoraj,  wskutek 
zapalenia się sadzy w kominie domu miesz 
kalnego gospodarza Józefa Kozika w T y ­
linie, gm. Rędziny, powstał  groźny pożar,  
k tóry  ogarnął  cały dom. Płomienie  s t r a ­
wiły doszczętnie budynek mieszkalny,  do­
mownicy zaledwie uszli z życiem. S t ra t  
narazie nie obliczono.

W o ln e  g l o s y .
Wielce Szanowny Panie  Redaktorze!
W związku z notatką,  zamieszczoną w 

Nr. 25 „Słowa Częstochowskiego"  pros imy
0 łaskawe zamieszczenie w swem poczy- 
tnem piśmie poniższego wyjaśnienia:

Mając zbyt  rozdrobnione grunty ,  p rzy­
stąpi liśmy w r  1928 do prac nad scale­
niem tychże.

Znana ze spokojnego usposobienia l u ­
dność nasza, nie śledzi ła należycie biegu 
prac scaleniowych, by móc na niewłaści ­
wości reagować w terminach odpowie­
dnich.

Tak ważną i podstawową pracę,  jaką  
j e s t  klasyfikacja gruntów,  przeprowadzono 
pobieżnie,  bez udziału przedstawiciel i  
mniejszej  własności.  P rezes  Rady Scale­
niowej zaprosił  do tej  tak  ważnej  czynno­
ści, jedynie  przedstawiciel i  większej  wła­
sności. Skutek j e s t  taki, źe ziemia czysto 
piasczysta,  w odległości 5 kim. od wsi, 
oceniona została po 12 gr.  za mtr. ,  a z ie­
mia tuż za wsią, o podglebiu g liniastem,  
po 4 gr.  za mtr.  kwadratowy.  Szacunek 
tego rodzaju s tanie się zrozumiałym,  j e ­
żeli dodamy, że ziemia bliska,  tania i do­
bra, przeznaczona była przedewszystkiem 
dla faworytów prezesa  Rady Scaleniowej,  
a ziemia daleka, l icha i droga,  dla obywa­
teli, którzy krytycznem okiem pat rzyl i  na 
niewłaściwe pociągnięcia geometry  i p r e ­
zesa Rady Scaleniowej i znaleźli  się wsku­
tek  tego na „czarnej  liście",  utworzonej  
przez obu wymienionych.

Wbrew postanowieniom ustawy, naby­
wano w czasie t rwania  prac scaleniowych 
place budowlane i wznoszono budynki,  
przed wydzieleniem nowych działek. Na 
dłuższy czas przed przystąpieniem do wy­
dzielenia nowych działek, członkowie Rady 
Scaleniowej wytwarzali  taki  nas tró j,  by po 
żniwach czekać na nowe działki, a nie 
uprawiać s tarych.  Pupilom swym jednak 
wskazywał geometra ,  gdzie mogą siać łu­
bin już po sprzęcie żyta.  Inni natomiast  
dostali  działki nowe w późnej porze,  k tóra 
mimo pokrzywdzenia,  zmuszała ich do n a ­
tychmiastowego uprawiania nowowydzielo- 
nej działki, gdyż wskutek zajęcia ich do­
tychczasowych działek przez nowych uży­
tkowników, pozostal iby bez ozimin. Gdy 
dodamy, iż geometr a  Rosjanin brał  od u- 
czestników scalenia prezenty,  to nikogo 
dziwić nie będzie, iż w takiej  atmosferze 
przeprowadzona komasacja musiała wywo­
łać gorszące zajścia i niesprawiedl iwy 
podział.

Pragniemy przes t rzec wszystkich bra­
ci chłopów, by przy przeprowadzaniu ko­
masacji powoływali na s tanowiska prezesa
1 członków Rady Scaleniowej,  ludzi bez- 
wzglęgnie uczciwych i n iemających ża­
dnych porachunków osobistych z ucze­
stnikami scalenia, gdyż stać się może to, 
co u nas.  Za sprawą prezesa Rady Scal. 
pokrzywdzono ludzi o wybi tnych zasługach 
na polu pracy społecznej,  a ponieważ j e ­
den z nich wypowiedział  k iedyś  zdanie, 
iż prezes  Rady Scaleniowej zarobił  na 
przeprowadzonej  restauracj i  kościoła i to 
udowodnił i został  przez sąd uniewinniony, 
zemścił  się na nim prezes przy koma­
sacji.

18-1V-1931 r. Miedźnianie.

Giełda zbożowa.
Notowana z dnia 21 Kwietnia 1931 r.

CENY RYNKOWE 
Żyto 28.00 —  28.50; Pszenica 34.50 — 

35.50; Owies jednolity 2 9 .0 0 — 30.00; Owies 
zbierany 27.50 — 28.50; Jęczmień na kaszę
28.00 — 28 50; Jęczmień browarny 29.00 
— 30.00; Mąka pszenna luksusowa 60.00 — 
70.00; Mąka pszenna 0000 53 00 — 60.00; 
Mąka żytnia 42.00 — 44 00; Otręby pszenne 
szale 25.00 — 26.00; Otręby pszenne śred­
nie 24.00 —  25.00; Otręby żytnie 23.50 — 
24.50; Kuchy lniane 33.50 — 34.50; Kuchy 
rzepakowe 24.00 — 25.00; Groch polny ja­
dalny 30 00 — 33; Groch Viktoria 37.00 — 
40 00; Koniczyna czerwona bez kanianki o 
czystości do 97 proc. 300 00 — 380.00; Ko­
niczyna biała bez kanianki o czystości do 
97 proc. 350.00 —  450.00; Wyka siewna
44.00 — 47.00; Saradela podwójnie czysz­
czona 85.00— 90.00; Peluszka siewna 48.00 
— 50.00; Łubin niebieski 25 50 — 26.50; 
Łubin żółty siewny 40.00—45.00; Ziemnia­
ki jadalne 9.00— 10.00; Ziemniaki do sa­
dzenia 10.00— 11 00.

Podaż nadal mała.  — Tendencja  utrzy­
mana.
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Z KRAJU,
N iesłychana bezczelność 

hakatystycznego pisemka w Bielsku.
Nie s ły chane go  zuchwalstwa dopuściła 

s ię  wychodząca w Bielku „Schles ische  
Zeitung .

Pismo to dołącza od pewnego czasu i 
w ysy ła  pocztą swym prenumeratom dru­
kowane pocztówki po niemiecku,  zaadreso­
wane do e lektrowni w Biel sku,  z tem,  
ażeby prenumeratorzy kartki te wypełni li  
i wysłal i  do e lektrowni ,  ażeby e lektrownia  
wysyłała wszystkie  rachunki w języku  
niemieckim. •

„Schles i sche  Zei tung" znana jes t  ze 
swych zuchwałych wystąpień antypol ­
skich.

Nowoodbudowany zam ek tarnopolski.
W tych dniach odbyło się w Tarnopolu 

poświęcenie  nowoodbudowaaego s taraniem  
54 p. p. zamku tarnopolskiego,  wystaw io­
nego  przez hetmana Tarnowskiego,  a bę­
dącego następnie  własnością Zamoyskich,  
Koniecpolskich,  Ostrogskicb,  Sob ieski 'h  i 
Potockich.  W roku 1843 ostatni  właściciel  
Tarnopola, Jerzy  Turkul, sprzedał  go g m i ­
nie,  która odstąpiła zamek rządowi na ko­
szary.  W tym charakterze przetrwał  on 
do czasu wielkiej  wojny,  kiedy to w roku 
1917 spalony przez Rosjan,  zamienił  s ię w 
ruinę.

W uroczystym akcie poświęcenia wziął  
udział wicewojewoda Dziewał towsk' ,  r e ­
prezentanci  duchowieństwa obu obrządków 
przedstawiciele miasta oraz d ca dyw gen.  
Dowojno-Soł łohub na cze le  całego roiejsco 
w ego korpusu oficerskiego.

Po akcie poświęcenia  płk. Piekarski  
przedstawi ł  h is torję  4- le tu ie j  odbudowy  
zamku, dokonanej staraniem 54 p. p. Po  
szeregu przemówień nastąpiło wmurowanie  
w sieni wejściowej  tablicy pamiątkowej.  
Na zakończenie korpus oficerski 54 p. p. 
podejmował uczestników uroczystości  śnia­
daniem.

Zabił starca, narzeczoną i siebie.
W Rudziszkaoh pod Wilnem,  mieszka­

niec zaścianka „Boży Dar“, 26 letni  Kazi­
mierz Sieniawski ,  zamordował 70- letniego  
Pawła Lepkowicza i swą narzeczoną 18-le- 
tnią Marję Psszkiewiczównę.  Zabójca s trze­
li ł  następnie  do siebie i nim przybyła  
pomoc, Sieniawski  już nie żył.

Przed niedawnym czasem między Sie-  
niawskim, jesro matką a żyjącym z nimi  
wspólnie  Lepkowiczem wynikł  zatarg, a 
nsstępnio  doszło do rozprawy sądowej  na 
t le  zwrotu części  inwentarza.  Po n ieprzy­
chylnym dla Sieniawskicb wyrobu, Lepko-  
wiczowi grożono stale zemstą,  którą S i e ­
niawski  wprowadził  pod wpływem alkoholu 
w czyn.  Właśnie  w ub. czwartek przed 
północą uzbroiwszy s ię  w rewolwer,  udał  
s ię on do mieszkauia Lepbowicza,  w y w o ­
łał  go  na podwórze  i s trzeBł  do mego  
dwa razy, trafiając go  w g ł ow ę i piersi.  
Zabójca zbiegł .

Jak s ię  okazało, udał s ię  on do mie-

Masowi mordercy powojenni w Niemczech. ^ U U U U i ł U  W O Ż l J  a i b U ,  _  w  „  v a « » v /

dżinie zostało os iąg nięt e .  Nowa maszyna  
znakomitego  lotnika posiada niezwykłe  
cenne  urządzenia radjotelegraf iczne  i w ie ­
le nowych, wynalezionych przez Liodberg-  
ha urządzeń, które zmniejszyć  mają i 
unieszkodl iwić tysiące  nieszczęść ,  grożą­
cych lotnikowi podczas lotu.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
Warszawa dnia 23 kwietnia.

11.40 P rzegląd  Prasy Krajewej PAT.
11.58 Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa- 

torjum Astronomicznego. Hejnał z W ieżv  
rjackiej Krakowie. O dczytan ie  programu 

na dzień  bieżący.
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych.
13.10—13.25 Komunikat m eteorologiczny. Po komu

w ych16 y ° iąg rnuzyki z płyt gram ofono-
14.00 „Muzyka w życiu d z iec k a11.
14.20 14.3d Komunikat gospodarczy
14 35 Komunikat L O .P .l  . y
I4 55 Odczyt ze L»owa.

15'30 °  YCu m  d n , mat(urzys‘‘5w P- t. .R e fo rm y  w. XVI11 w Polsce  .
15.50 Odczyt dla m aturzystów  p.t. „N orw id11.
16.10. Komunikat  dla żeglugi i rybaków.
16.15 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15 Odczyt z Krakowa.
17.45 Popularny koncer t  symfoniczny.
18.45 Rozmaitości
19.10 Giełda rolnicza.
19.25 Płyty gramofo nowe.
19.40—19.55 Prasowy dziennik  radjowy.
19,55 Płyty gramofonowe.
20.00 Fel jeton p t. „Roztargnieni  samobójcy*
20.15 Pogadanka  rad jo techn iczna .
20.30 Muzyka lekka.
21 30 S łuchowisko p.t. „Złoty wiek ryce rs tw a1
22.15 Koncert z Poznania.
22.50 K om unikat meteorologiczny, D o l i c  soor t
23.00 Muzyka lekka

KATOWICE, dnia 23 kwietnia.
11.40—15.20 Transm isja  z W arszaw y .
15.20—15 35 Komunikaty Polsk iego  Związku Z rze ­

szeń G ospodarczych  Woj. SI. oraz k om unika t  
T ea tru  Polskiego.

15.35 24.oo Transm*sja z Warszawy.

Wstrząsa  ące szczegóły  morderstw  
„upiora z Dusseldorfu",  postawiły krymi­
nali stykę przed zupełnie nowemi  zagadnie­
niami. Byli  bowiem już różni masowi  mor 
dercy, htórzy zabijali z tych lub innych  
powodów, ale dotąd nie było w dziejach  
kryminal istyki  takiego  typu, jakim je s t  
Kiirten.

Dziwnym zbiegiem okoliczności  w Niem 
czech zanotowano w kronikach policyjnych  
w ostatniem dzies ięc io lec iu najwięcej  ma 
sowyoh morderstw tego  samego typu, co 
zbrodnie Kiirtena, chociaż nie w takich 
rozmiarach.

Pierwsz y  fakt pojawienia s ię  masowe­
go mordercy zanotowano w 1921 r. Aresz­
towany wówczas  został  w Berl inie pod 
zarzutem zamordowania 2 prostytutek,  50 
letni  handlarz Grossmann. Jak wykazały  
dochodzenia,  w okolicy Ś ląskiego  dworca 
w Berlinie  nawiązywał on znajomość z 
l icznemi prostytutkami , które zwabiał do 
swojego  mieszkania.  Tara dokonywał na 
nich mordu. Prawdziwa l iczba ofar Gros-  
manna nie została ustalona,  gdyż  przed 
procesem powies ił  s ię  zbrodniarz w swojej  
celi.

W r. 1925 został  śc ię ty przez kata w 
Hanowerze g łośny Haarmann za szereg  
morderstw.  Zwabiał on do s iebie  młodych

szkania swej narzeczonej  Paszkiewiczów-  
ny, mieszkającej  w miasteczku Rudziszki  
i opowiedział  jej o swym czynie,  dodając,  
że czeka go szubienica.  Paszkiewiczówna  
poczęła go uspakajać, gdy nagle  S ieniaw­
ski wydobył rewolwer  i skierował go  do 
dziewczyny,  mówiąc; „Z giniesz ,  bowiem 
nie chcę,  żebyś  wyszła za innego*.  p a 
szkiewiczówna poczęła uciekać, l ecz mor­
derca dopadł ją ca podwórku i kilkoma  
strzałami położył  ją trupem. — W chwili,  
gdy poczuli s ię zbiegać sąsiedzi ,  S ieniaw­
ski cofnął się do sionek mieszkania  swej  
narzeczonej i tam popełni ł  samobójstwo.  
Zwłoki S ienawskiego  r Paszkiewiczówny  
zabezpieczono na miejscu.  Lepkowicza od 
w.ez iono w stanie beznadziejnym do szpi ­
tala w Trokach.

robotników, poczem ich mordował.  Będąc  
na usługach policji,  jako szpice],  umiał  
przeciwdziałać poszukiwaniom policji.  W y ­
kryto go zupełnie przypadkowo. Liczba  
je g o  ofiar wynosi ła  — 24.

W  tymże  czas ie wydarzył  się s traszny  
czyn niejakiego  Angerste ina.  Aby uzyskać  
wypłatę polisy ubezpieczeniowej,  zamor­
dował on w nocy swoją żonę i 7 m i e s z ­
kańców swego domu, poczem dom podpalił.  
Człowiek ten zranił się sam ciężko,  aby 
odwrócić uwagę policji.  Pol icja była prze 
konana że twierdzenie  Ange rs te ina  o na­
padzie bandytów jes t  prawdziwe.  Dopiero  
szczegóło we badania wykryły straszną  
prawdę.

Bodaj najokropniejszym z typów zbro­
dniarzy masowych,  był Denke,  ludożerca,  
obywatel  jednego z małych miasteczek  
niemieckiego  Śląska. Mieszkając przy szo­
sie zapraszał do domu swojego  wędrują  
cych młodych rzemieś ln ików W nocy ich 
mordował,  a ciała... sprzedawał  jako m ię ­
so! Z kości i skór wyrabiał  różne przed­
mioty,  jak np. szelki  i t. p. Liczba wszyst  
kich ofiar mordercy nie została ustalona,  
lecz obliczają ją na przeszło 20. Zanim r ę ­
ka sprawiedl iwośc i  zdołała dos ięgnąć  mor­
dercę, sam odebrał sobie życ ie  w celi 
więziennej.

ZE ŚBH flTfl
Odczyt prof. HalecKiego w Rydze.
Bawiądzy w Rydze prof. Oskar Małe­

cki wygłos i ł  w auli uniwersytetu od­
czyt  p. t. „Ostatuie stulec ie  imperjum 
bi zanty jskie go1*.

Prócz wielkiej l iczby młodzieży akade­
mickiej i grona profesorskiego z rekto­
rem ria czele,  obecni byli na odczycie  
poseł  łotewski  w Warszawie,  dr. Gros-  
wald, poseł polski w Rydze,  Arciszewski ,  
oraz wielu dyplomatów i w i ż s z y c h  urzęd­
ników ministers twa spraw zagranicznych.

W zakończenin odczytu prof. Halecki  
zwróeił  się z wezwaniem do prefesorów  
ło tewskich,  ażeby sprzyjali  zbliżeniu kul­

turalnemu obu krajów, tembardziej,  iż 
właśnie w dz iedz inie  ich historji  dużo j e s t  
wspólnego,  co w jednakowej  mierze int e­
resuje uczonych Polski  i Łotwy.

Tajemnicze zniKnięcie
5 katów sowieckich.

W Moskwie wie lkie  zaniepokojenie  
wywołf ł  fakt tajemniczego zaginięc ia  nad­
zwyczajnej  komisji  śledczej G P U ,  która 
wyjechała z Moskwy do st. Gorbaczewo  
w celu przepr wadzenia dochodzenia w 
sprawie sabotażu urzędników kolejo­
wych.

Komisja składająca s ię z 5 osób w y j e ­
chała w specjalnym wagonie,  przyczepio­
nym do pociągu pośpiesznego Moskwa —  
Tambow. Na stacji  Gorbaczewo wagon z o ­
stał  odczepiony,  ale przez dłuższy czas 
nikt z niego nie wychodzi ł ,  co wydało się  
podejrzane urzędnikom stacyjnym.

Po otwarciu wagonu, okazało się,  że 
żadnego z członków komisji  w nim nie­
ma. Na ławkach leża ły  części  garderoby i 
czapki, na półkach — bagaż.

Rozpoczęto poszukiwania.  W odleg ło­
ści 18 kim. od stacji znaleziono okulary  
i pustą tekę prokuratora, który był człon­
kiem komisji .

GPU.  prowadzi energiczne  dochodze­
nie w tej zagadkowej  sprawie; wyniki  
trzymane są narazie w tajemnicy.

Nowy sam olot Lindbergha.
Lindbergh zbudował sobie nowy sam o­

lot ,  który  pod względem techniki przewyź-

Potrzebni ch łop cy  i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży  

„Słow a C zęstochow sk iego"
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32  

Młodociani zgłaszać s ię  z rodzicami.

Sprzedam  dom  p iętrow y  z  o g r o r l „ m ,  d o  U u  
p n a  p o t r z e b a  30— 35 ty s ię c y  g o tó w k i .  O f e r t y  
do  A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a 11 A le ja  32, p o d  ;,„Ns 2ó‘,

Zgubiono l e g i t y m a c j ę  P o w . Kasy chorych  
n a  n a z w is k o  P e l a g j a  S zy d ło w ska ,  Nr. 17226

Z g u b i o n o  l e g i ty m a c ję  P o w .  K a sy  C h o r y c h  
n a  n a z w is k o  A d a m  Ja n ik .

G o s p o d y n i  -  kuc har ka,  z d o b r e m i  ś w i a d e ­
c tw a m i ,  p r z y j m i e  p o s a d ę  w e  d w o r z e ,  k lu b i e ,  
k a s y n ie .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do  A d m in i s t r a c j i  
„ S ło w a 11 I l - g a  A le ja  32.

P otrzeb n e 3—5 ty sięcy  z a b e z p i e c z e n i e  h i p o ­
t e c z n e ,  lu b  w e k s lo w e .  O f e r t y  do  A d m i n i s t r a ­
cji „ S ło w a 11 A le ja  32, p o d  „JMs 26“ .

Ksawery de Montepin.
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—  Schwycić  sposobność? —  powtórzy­
ła T eresa  —  o jakiej sposobnośc i mama 
mówi?

Zamiast odpowiedzieć,  Eugenja  za­
pytała:

—  Jak znajdujesz barona Rittera,  two­
jego  tancerza dz is ie jszego?

—  Jak go znajduję?
—  T a k .
—  Człowiek bardzo przyjemny.
—  Więc ei s ię  podobał?
Teresa  uczuła bolesne  śc i śn ieuie  serca.
—  Podobał  się? —  wyjąkała g łosem  

s tłumionym — pod jakim względem?
—  Jako mąż?
Teres ie  wydało się, iż spostrzegła  w tej 

chwili  otwierającą s ię  przed nią przewi­
dywaną straszną przepaść i wybuchła pła­
czem.

—  A to co takiego? Co znaczy ten 
płacz? —  zawołała pani Daumont tonem  
brutalnym. —  Co za g łupie  dziecko! Z ja- 
kiepoż  to powodu płaczesz?

—  Ja sama nie wiem...  boję się.. .
—  Czego s ię  boisz,  głupia dziewczyno?  

Boisz  s ię  szczęśc ia? Ależ ty j e s t e ś  idjot-  
ką! To szaleństwo! Przed dzisiejszym ba­
łem starałam się powiadomić cie o moich 
zamiarach i nadziejach,  tłumaczyłam ci 
długo, co myślę  uczynić dla twojej przy­

szłości. . .  i naszej.  . Twoim obowiązkiem 
j e s t  poddać się, a nie... to ja potrafię cię 
zmusić do posłuszeństwa.

— Więc mama chciałaby, żebym ja 
wyszła za barona Riłtera? —  wyjąkała  
Teresa

— Oświadczenie s ię  je go  o twoją rękę  
j e s t  najgorętszem mojem życzeniem.

— Ależ dlaczego?
—  Ponieważ  posiada bardzo wielki ma­

jątek,  a nadto łączy w sobie wszystkie  
przymioty zdolne cię uszczęś l iwić .  Jestem  
pewną, że będzie  cię kochać, a nawet  
kocha cię już teraz,  to j e s t  widoczne,  na 
w e t  nie stara s ię  tego  ukrywać. Kochając  
cię,  będzie prosić o twoją rękę,  to jasue.  
Twój ojciec i ja zgodzimy się z najwy­
ższą radością,  a wtedy,  jakby za uderze­
niem laską czarodziejską w bajce fanta­
stycznej,  znajdziesz się przenies ioną z do 
tychczasowej mierności  w świat  bogactwa  
i przepychu.. . .  Wt^dy będziesz mogła po 
wiedzieć sobie,  żeś wygrała wielki  los na 
loterji  małżeństwa!  Chciałabym się uro­
dzić pod taką gwiazdą,  jak twoja'.,,  lecz  
na nieszczęść  e nigdy mi się uie wiodło.,,  
nigdy!

—  Ależ, mamo — ośmiel iła s ’ę wtrącić  
młoda dz iewczyna —  toć on mieć musi lat  
najmniej pięćdziesiąt!

—  Więc cóż to szkodzi,  skoro jes t  tak 
doskonale zakonserwowanym?

— Ależ on prawie nie ma włosów na 
głowie. . .

—  Lepiej  mieć miljony, niż włosy.
—  Ja mam lat siedemnaście. . .  a cho­

ciaż baron j e s t  zakonserwowany tak do­
brze, zawsze przy mnie będzie wyglądać  
za staro.

—  Właśnie tak być powinno. Będąc  
młodą żoną człowieka. . .  dojrzałego,  bę­
dziesz mogła robić co ci s ię podoba, bę­
dziesz go wodziła za nos.. .

—  Ja wiem, że niepodobieństwem mi 
będzie kochać tego  Rittera.

—  Ależ mój Boże! któż ci mówi o ko­
chaniu.. . wiem bardzo dobrze, że nie bę­
dziesz go kochała i rzecz nie w tem... j e s t  
to małżeństwo z interesu. . .  My pragniemy  
dla c iebie  nie miłości,  ale majątku! I zna­
leź l i śmy go...  leży. . .  tylko rękę wyciągnąć  
i, o ile od nas zależeć będzie,  nie wypu­
ścimy go. Jeszcze  raz ci przypominam 
i zapamiętaj to sobie,  musisz wyjść za 
barona... i radzę ci, żadnego wahania się,  
żadnego oporu, ho to do niczego  nie do­
prowadzi.  Potrafię cię ugiąć!

Ostatnie te s łowa wymówiła g łosem  
tak nakazującym i groźnym, iż Teresa  nie 
miała nawet odwagi odpowiedzieć.

Czuła s ię  zgnębioną,  schyl iła głowę,  
nie śmiejąc nawet  otrzeć łez płynących  
po jej policzkach.

Nie mówiły już do s iebie  nic więcej  
i gdy powóz zatrzymał s ię przed domem,  
wysiadły  w mi lczeniu.

Gaston Daubarive,  który jechał za nie­
mi o kilka kroków, wrócił  do siebie,  mio­
tany naprzemian gniewem i rozpaczą.

Nazajutrz roleta w pokoju Teresy  przez  
większą cześć dnia była zapuszczona i 
Gaston napróżno całe godziny  wyczekiwał

u okna. Biedna dziewczyna ze zmęczenia  
i smutku dostała . wałtownej  migreny i 
uie opuszczała łóżka.

Wieczorem odźwierny wręczył  mu list,, 
przysłany przez posłańca Gaston zobaczyw­
szy go. ucieszył  się,  przyszła mu bowiem  
myśl,  iż Teresa,  nie mogąc  z nim s ię  roz­
mówić,  zuaiazla sposobność  napisać. Lecz  
radość ta trwała zaledwie chwilę,  przypo­
mniał sobie,  iż Teresa nie znała przecież  
jego  adresu.

—• Kto to może  pisać? —  pytał s iebie  
z westchnieniem.

Otworzył  kopertę  i przeczytał  podpis  
Pawła  Gaussin.

Paweł  Gaussin, o którym, jak pochle­
biamy sobie,  czyte lnicy nie zapomnieli ,  był  
tym młodym człowiekiem,  któremu Gaston 
dał swój zegarek wr celu zastawienia  
go w lombardzie i uzyskania tym s p o ­
sobem pieniędzy na drogę  do Joigny,  
do swej  s tarej ciotki,  po której orze  
kiwał sukcesji ,  skromnej wprawdzie,  l ecz  
dostatecznej dla wykonania s w ego  proje­
ktu podróży do Ameryki,  gdz ie spodziewał  
się zrobić majątek.

W l iśc ie  tym Paweł  pisał.
Kochany przyjacielu.

Daruj .mi moje opóźnienie s ię  z pr ze ­
słaniem ci wiadomości  o sobie.  Je s t em  
przy cboroj ciotce,  nawet bardzo chorej,  
wszakże nie tak dalece, jak ’awiadamial  
mnie lekarz,  co mnie szczerze cieszy.  
Ciotka nie chce mnie puścić od siebie,  po­
zostanę więc w Joigny na czas jakiś,  pra­
wdopodobnie na kilka tygodni .  (D c .n . )

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m i e s z c z a n i u  o g ło s z e ń  w  d z ia l e  d ro b n y c h .
u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn ie .
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